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Zamiastwstępu
Prostotaiszczerość

Ostatniowmłodejpolskiejpoezji(niemylićzmłodymi
poetami)zachodząbardzopozytywnezmiany.Rysujesię
wniejwyraźnatęsknotazatymcopiękne,cosłużynaj-
wyższymwartościom,awięcnadewszystko,cojestzczło-
wiekiem.Dobrymprzykłademtego,żepoezjawychodzi
„zkałuży”,żejest„pozaśmietnikiem”,są„Kochankowie”
PiotraKitrasiewicza.Tentomikbierzesiędorękiznie-
małąprzyjemnością i satysfakcją.Autorbowiemtraktu-
je swojepowołaniepoetyckiezcałąpowagą,wie, żema
onopomagaćczłowiekowiwwalcezsobą,wie,żesztuka
mabudzićwczłowiekunadziejęidawaćmuświatło,anie
kierowaćgowstronępseudowartości,namieliznyidrogi,
któreprowadządonikąd.

PoezjaPiotraKitrasiewiczaposiadaszlachetnyrysiwy-
miar,iukazujeczłowieka,wdramacie,aleczłowieka,który
powinienwiedzieć,cotojestgodnośćżyciaipocotożycie
byłomudane.Trzebateżpodkreślićcałkiemniebanalną
formętychwierszy,ichświeżość,anawetodkrywczość.Nie
sąoneskażone,jaktoczęstobywa,udziwnieniamiiwątpli-
wąodkrywczością;sąproste,szczerewartystycznymwyra-
zie,aczęstoniezwyklewręczdramatyczne.Są„teatralne”
wnajlepszymznaczeniutegosłowa.Sąfilmowe.Zatrzymu-
ją–niczymtaśmafilmowawkadrze–obrazświatawjego
ulotności,obrazczłowiekawlękuojutro”.

ZdzisławŁączkowski(„Słowo–DziennikKatolic-
ki”,nr147/1996, recenzjazpierwszegowydania„Ko-
chanków”)
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„Kochankowie”totytułnowegotomikuPiotraKitrasie-
wicza.Dlaczegopoprzeczytaniuzawartychwnimwier-
szy,tytułzbioruprzestajesięczytaćoznajmująco?Cze-
mumamochotęodczytaćgozwielkimznakiemzapyta-
nia?Skłaniajądotegowierszeautora,który,imbardziej
jednoznacznieoznajmia,tymgłębiej,mądrzejiboleśniej
pyta.Omiłośćwspółczesną–zkażdymkolejnymwer-
semdając nam więcejpowodów, by zapytać: czy tona
pewnomiłość?Abohaterkawiersza„Ziarnkogrochu”:
czytojeszczerzeczywiścieksiężniczka?Pomiędzytymi
skrajnymiutworamitomikumnożąsiękolejnepytania,
narastająwątpliwości.Przepoczwarzająsiębajki(króle-
wicz zaklęty w żabę znika w dziobie bociana, podczas
gdyjegowybranka„myślamijestwinnejbajce”),odwra-
cająsięmityilegendy,prześwietlone,zaprzeczonezosta-
jąmotywyliterackieistareprawdy(„Romeoniekochał
Julii”, cieńGodivy„zawstydzony,bo jeszczeubrany”).
Równieszlachetniebrzmiąfrazyimpresyjneiniepokój
poetyoulotnerzeczyizjawiska(„sento(…)kwintesen-
cjabrakuwyobraźni”).

Poeta potrafi patrzeć i pisać z dystansu, który znika
tylkowchwilimówieniaowłasnejtwórczości(„Mojapo-
ezja”). Niestety, trudno poecie zachować dystans wobec
poczuciazagubienia(odosobnienia?)w„gąszczulukrowa-
nych czytadeł” i „anonimowych wieszczów”. Chciałoby
siępowiedzieć:niechPaninatospojrzyzoddalenia”.

DorotaKoman(„MagazynLiteracki-Książki,nr3/
2001,recenzjazdrugiegowydania„Kochanków”)



9

Mimowszystko

Mimowszystko
Naszepalce
Splatająsię
Naszeoczy
Podtrzymująspojrzenia
Naszedzieckołączy
Naszemyśli
Możetowłaśnie
Mędrcynazywają
HarmoniąWszechłona?
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